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POMYŁKA. Nie s a m  p rzedm io t  jest ponętny .

(Do ilustracji tytułow ej).

Zobaczył raz  policjant srogi n a d  lazurow ym  zdrojem  
Dziewczynkę, k tó ra  go zgorszy ła  sw y m  „adam ow ym  strój em “ .

W ięc w zrok iem  tw a rd y m  i s łużb is tym  roze jrza ł  się naokół 
1 z gorszycie lką  m oralności sp isyw ać chce protokół.

-  P roszę  w ybaczyć! -  k rzy k n ie  b iedna  dziew czynka z pła-
[czem praw ie

W łaśnie  p rzed  chw ilą zd ję łam  kostjum , złożyłam  go n a  traw ie.

M yślałam, w idząc p a n a  z d a ła . . co z resz tą  k ażd y  przyzna, 
Że i policjant, choć w m u n d u rz e  — to także  je s t  mężczyzna!
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K olekc ja  p o c a łu n k ó w .
Czego dzisiaj n ie  ko lekc jonu jem y ?... znaczki pocztowe, 

widokówki, p ieniądze, p u d e łk a  od  zapałek , ob razy , rzeźby, 
majoliki, p o rce lanę  i ty s iące  p rzedm iotów  codziennego 
u ż y tk u .  Znam  pew n eg o  jegom ościa , k tó ry  kolekcjonuje  
n a w e t  podw iązki sw ych  kochanek . Ma ich już  p a rę  setek ... 
a k ażd a  oznaczona je s t  w iele  m ów iącym  przypiskiem ...

Chcąc w prow adzić  now y i c iekaw y te m a t  do ko lek­
cjonow ania, red ak c ja  „Bociana" p ro p o n u je  „zb ieran ia  po­
ca łunków ".

Zdziwieni czyteln icy  żachną  się z a p ew n e  i z a p y ta ją :
—  W  ja k i  sposób ? ! !
—  Nic p ro s ts z e g o !
K upuje  się po p ro s tu  se tk ę  zw ykłych  k a r to n ik ó w  do 

biletów wizytowych. N as tępn ie  p rosi się w szystk ie  sw e 
znajom e o pocałow anie  tak iego  bile tu , co, sądzę , zrobi 
każda  bez specja lnych  ze swej s tro n y  u tru d n ie ń  J a k  
w iadom o, n iem a  dzisiaj kobie ty , k tó ra  b y  sw ych  w a rg  nie 
karm inow ała- Otóż n a  bilecie pozostanie k rw a w y  ślad 
pocałunku  kobiety .,,  su b te ln y  ś lad  w arg  m alu tk ich , lub 
szerokich, wązkicn, lub  nam iętnych , a  p rzy tem  każda 
u w y d a tn i  swój ch a ra k te ry s ty c z n y  sposób całow ania. W ięc 
sk ro m n a  p a n ien k a  zostawi zaledwie leciutkie  m uśnięcie, 
k ob ie ta  n a m ię tn a  w y ra ź n y  i p e łn y  odcisk, n a  „pocałunku" 
zepsutej m ężatk i d o s ttzeż em y  pośro d k u  m o k ry  ś lad  ję  
zyczka... i t. d

Rzadkie  i specjalnie  w yrafinow ane  „pocałunki"  dojść 
m ogą w śró d  zb ie raczy  do w ysok ich  cen  i p rzysporzyć  
szczęśliw em u posiadaczow i s ław y  i m a ją tk u !

o  w
TOAST.

Na rauc ie  n a  cześć p re z y d e n ta  m iasta  nam aw iają  
Fujark iew icza , b y  przem ów ił w  imieniu m ieszczan. T en  
w aha  się długo, w  koń cu  z a c z y n a :

—  Moi p a n o w ie ! Nie je s te m  m ów cą, i b yć  m oże, że 
pow iem  głupstw o, ale ono p łyn ie  z s e r c a : N asz p re z y d e n t  
niech ż y j e !
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Mało k to  w ie o tem , że t. z w. „Liga O chrony Mo­
ralności* w y sy ła  sw e de legatk i do k in  n a  p ro g ra m y  n ie ­
dozw olone dla  m łodzieży i w y ła p u je  tam  dziatk i szkolne, 
k tó re  zd rożna  c iekaw ość zaw iodła  n a  „n ie lega lne"  p rzed ­
stawienie.

T ydz ień  tem u  w je d n e m  z k in  w arszaw sk ich  jak aś  
członkini świątobliwej „Ligi" zażądała  w yleg itym ow ania  
dw óch m łodocianych  pan ienek , podejrzew ając , iż są  to  
uczenn ice  g im nazjalne

I cóż się o k a z a ło ?
Oto obydw ie  pan ienk i daw no już p rzek roczy ły  trzy- 

dziesikę a  całe  ;■ ajście w yw ołała  n iebezp ieczna  m oda 
chłopięcych figur, pod lo tkow atych  su k ien e k  i 5,m aqu illage’u “.



lecz oko licznośc i ,  w  jak ich  go w idzim y!
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Wakacje Rózi.
P ew n a  rodzina  za insta low ała  się na  la to  w  p ięknej 

willi, po łożonej n a  sk ra ju  lasu  w  okolicy podgórskiej. Po 
przyjeździe, pan i tłóm aczy swej s łużącej, że pow inna  ona 
jej b yć  n iezm iern ie  w dzięczna za  te n  le tn i odpoczynek  po 
codziennej p racy  w  w ielkiem  mieście.

— Tak, m oja Róziu! -  zakończyła. — P o w ia n a ś b y ć  
szczęśliwa, że  los zaprow adził cię do pań s tw a , k tó rz y  ta k
0 ciebie dba ją !

— Bardzo dziękuję  pan i — o d p a r ła  Rózia — jednak , 
za przeproszen iem , g d y b y  m ię pani z sobą  nie  wzięła, to
1 ta k  m usia łaby  nająć  sobie tu  ja k ą ś  sługę...

—  No, tak!... a le  ja  p rzedew szystk iem  chcę, żebyś  
sobie o d p o c z ę ła ! A h! zapom niałam  ci powiedzieć, że będziesz 
m usia ła  w staw ać  o godzinkę wcześniej, niż w  m ieście, p on ie ­
waż ta rg  oddalony  je s t  o t rzy  k i lom etry  od naszej willi. Ale 
to  nic ! P o ran n e  pow ie trze  dobrze  ci z r o b i !

—  Dobrze, p roszę  p a n i!
— Dalej, w  dom u ro b o ty  jest ,  copraw da  dość dużo, 

ale p rzedew szystk iem  ja  ci pom ogę, a cięższą ro b o tę  w y ­
k ona  Jan , s tróż  tej willi.

Mówiąc to, pan i w yszła , a  Rózia w estchnę ła  radośn ie :
— T a k ! T e raz  to  se  ch y b a  o d p o c z n ę !
Nie zauw aży ła , że w  m iędzyczasie  c ichutko o tw orzy ły  

się drzwi.
— R ó z iu !... czy m am a już w ysz ła  ?
— Już, p roszę  panicza!...
— Moja d ro g a  !... w reszcie  m am y  w akacje... i, wiesz, 

św ietn ie  w szystko  tu  się s k ł a d a : o k n a  tw ojego  i m ojego 
pokoju  w ychodzą  n a  ogród... Zostaw  dzisiaj w  n ocy  tw oje 
okno otw arte... p rzy jdę  o dziesiątej i... m am y dos'ć czasu 
do północy, zanim  ojciec powróci z m iasta...

Mówiąc to, w y su n ą ł  się cichutko, ja k  p rzyszed ł,  a  po 
chwili zadźwięczał dzw onek w  przedpokoju . Rózia szybko 
pobiegła  otworzyć. Był to p a n  dom u, k tó ry  w cześnie  w r a ­
cał ze spaceru .

—  J a k  się masz. R ó z iu ?  -  rzek ł,  szczypiąc j ą  w  r u ­
m ian y  policzek. —  Moje dziecko, w iesz? ...  w racam  dzisiaj 
o północy, a le  pow iem y pani, że  w róciłem  ty m  pociągiem  
o trzeciej n a d  r a n e m . . W szyscy  b ęd ą  spali... zdejm ę buciki, 
ż eb y  nie  budzić mojej żony  i... spędzim y b ardzo  m iłe  sam 
na  sam... no, d o b rz e ?

— Ale... p roszę  p a n a !...
— Żadnych  ale, m oja duszko, żadnych  ale...
K lepnął ją  w  okolice u d k a  i w yszedł,  pogw izdując

z w ielkim  an im uszem  ja k ą ś  piosenkę.
Rózia zosta ła  znów  sam a i zadum ała  się gorzko.
—  Cóż oni sobie m y ś lą ?  Mój Boże! Jeżeli w y o b ra  

żają  sobie, że ja  podołam  tej p racy  za dnia... i w  nocy  .., 
to  się g ru b o  m y lą !  Chyba, że mi p an i pomoże...

T ym czasem  ktoś m ocno zas tu k a ł  do drzw i k u ch en ­
nych  i Rózia m usia ła  p rze rw ać  sw oją m edytację . To zja­
wiał się Jan , s tróż nocny.

—  Dzień d o b ry  p a n ie n c e !
—  Ach! Jak to  dobrze , że się zjawiacie, Jan ie !  Mówiła 

mi pan i,  że mi pomożecie w  p r a c y . . m am  ty le  roboty , że 
ty lko  na was c z e k a ła m !

— E h e ! n ib y  tak... co nie  m am  pann ie  pom ódz ? 
Pom ogę, ale  n ie  za d a r m o ! m uszę  m ieć  ja k ą ś  z a p ł a t ę !

To mówiąc, s tróż  zbliżył się do służącej i szepnął 
jej do u c h a :

— O trzeciej kończę mój dyżur... s ta rz y  b ęd ą  spali, 
a  my...

Rózia spojrzała  n a  niego w  osłup ien iu  i zak ry ła  tw arz 
rękam i

— O ja  n ieszczęśliw a! W szystko  się tu  n a  mnie, 
b iedną, sprzysięgło! Czy to  ja  je s tem  za przeproszeniem , 
dorożka, co się ją na  godziny  w y n a jm u je?  O re ty !  O krągłe  
dwadzieścia cz te ry  godzin pracy , a jeszcze pan i,  zam iast 
mi pomódz, spycha  n a  m nie w szystk ie  swoje obow iązki: 
zapłata dla stróża, posłuszeństwo małżeńskie dla męża,
i... edukacja sy n a / O! m am  tego  dosyć. Jeszcze dzisiaj 
dziękuję  za s łużbę i za te  w a k a c je ! Sarotti.



ZNAMIĘ TALENTU.

E u s tach y  A tram entow icz . a u to r  licznych fars, k tó re  
n ie  doczekały  się afisza, w szedł do g a b in e tu  d y re k to ra  
te a trz y k u  „Nocna Ć m afa i uk łon ił się zam aszyście.

A ? Nasz poeta! w y k rz y k n ą ł  n iep ew n y m  głosem  
d y re k to r  cóż za  bogi pana  p rzy n io s ły ?

A tram entow icz  p rzestąp ił  z nogi na  nogę, ch rząknął,  
a  w reszcie  z tryum fem  w yciągnął z k ieszen i obfity  ru lon  
pap ieru .

— Przynoszę  p an u  do o ceny  now ą 
fa rsę  pod ty tu łem  „Jej r ą c z k a u. Z na­
jąc  su b te ln y  sm ak  pana  d y rek to ra ,  
s ta ra łem  się sz tuczkę tę  postaw ić na 
w y żyn ie  w spółczesnych  upodobań.
Nie chcę zachw alać m ego dzieła, lecz 
m uszę  nadm ienić , iż fa rsa  ta  m a  g łę ­
bokie  podłoże filozoficzne i porusza  
na jw ażnie jsze  p rob lem y życiowe.

D y rek to r  u śm iech n ą ł się cierpko.
— Te..k... podłoże filozoficzne, p ro ­

b lem y ż y c io w e . . t e . . .k ! No, n iech m ; 
p an  to zostawi. P rze jrzę  i ju tro  dam  
p an u  odpowiedź. B ędę czekał o zwykłej 
porze!

z k a r je ry  literackie j. S am e o d g rzew ane  dowcipy!... Ż eby  
to  p rzy  iajmniej było  choć trochę  ak tu a ln e ,  żeb y  wsadzić 
w  to choć odrob inę  tendencji... a  tu  w oda, w oda, w oda! 
Nie m ogę przyjąć  czegoś podobnego!

— Niech mi p an  w ierzy , panie  dy rek to rze ,  że r o ­
biłem  co m ogłem , żeb y  n ad ać  fars ie  c h a ra k te r  „kasowy**. 
W  p ierw szym  akcie b o h a te rk a  zm ienia  kochanków , ja k  k o ­

szulki, w  d rug im  zm ien ia  koszulki, ja k  
w  p ierw szym  akcie kochanków , a 
w  trzecim  akcie je s t  łóżko n a  scenie  !

T u  nas tąp iła  n ag ła  zm iana. D y re ­
k to r  ro z rad o w a n y  rzucił się n a  szyję 
zdziw ionem u A tram entow iczow i i 
uścisnął go  serdecznie.

— P an ie  literaeie  — w y szep ta ł  — 
widzę, że b ra k  dow cipu  lekkości, 
tendencji  i ak tua lnośc i n ie  dowodzi 
jeszcze b ra k u  ta len tu . F a r s a  pańska  
pójdzie na  afisz n a ty c h m ia s to w o !

To łóżko... to  łóżko mię p rzekona ło  ! 
Tylko, kochany  poeto, c b y b a .. zm ie­
n im y te n  tytuł... m ożeby  ta k z a m ia s !  
„Jej rączka** nazw ać  to  „Jej n ó ż k a “

Saiotti.

— Niestety! Drogi m istrzu  m im o iż p rze ję ty  by łem  
aż do łez p ańsk iem  dziełem , je d n a k  z p rzykrośc ią  m uszę  
odm ów ić przyjęcia. To je s t  bardzo  p iękne , szalenie  
w zniosłe , w ysoce m ora lne , ale... w idow nia z pew nością  
świecić będzie pustkam i ! Pańskie j fa rs ie  b ra k  dow cipu 
i le k k o ś c i .. tak i  u tw ó r  w  dzisiejszych  czasach  sk azan y  
je s t  n a  zu p e łn ą  k lap ę !

Poeta  zwiesił sm u tn ie  g łow ę, a po  chwili spojrzał 
rozżalony  n a  dy rek to ra .

— Nie m am  sz c z ę śc ia !... Może je d n a k  d y re k to r  
pozwoli, że zm ienię sz tuczkę n a  bardziej lek k ą  i dowcipną..

D y rek to r  s tłum ił ziewnięcie i znudzonym  w zrokiem  
spo jrza ł n a  literata.

—  No... skoro  pan  już  chce koniecznie , to  n iech  ta k  
będzie!  *

Po p a ru  dniach  A tram entow icz, u śm iech n ię ty  i r a ­
dosny  p uka ł ponow nie  do g ab ine  u.

— P rzynoszę  panu  sztuczkę, k tó ra  aż lśni od  h u ­
m oru  — rzek ł na  w stępie .

— A a . . .n o .. zobaczym y! Tak...
T u  d y re k to r  zaczął p rzeg lądać  m a n u sk ry p t ,  k rzyw iąc  

się n iem iłosiernie.
— To ma b yć  h u m o r?  -  w ycedził po chwili — 

niech pana  kaczka kopnie  z t^kim  h u m o re m !  Nie, panie 
kochany , dlaczego się pan właściwie nie w eź nie do i a i e j ś  
uczciwej s r a c y ?  J a  na  pańsk im  miejscu z rezygnow ałbym



Co mówią ty tu ły  dzieł Londona i Conrada ?
{wizja bibljograjiczna).

W  chwili p oznan ia  jej uczu ł n iep rzep arty  „Zew krwi* 
i p rzypuśc ił  sz tu rm  prosto  do „Serca k o b i e t y W reszcie  
rzek ła  m u  g łosem  o m d le w a ją c y m :

— T y ś  „Syn słońca"! Chodź o luby , do m nie  smuć 
„Opowieści m órz południowych'1...

N ie s te ty ! Szczw any * W ygau, m ąż, is tn y  „ W ilk  mor­
ski" ,w róc ił w cześniej niż zw ykle  do dom u, p rze ry w a jąc  
im  chwile n a jw ym yśln ie jszych  „Fantazji A  Ima jera '1.

Z im p e tem  „ durzy"  w yrzuciła  z sypia ln i k o chanka
„ Ż elazna  stopa*. Z łam any  na  duchu  i czarny  od sińców, 
j a k  „M urzyn z  za ło g i N a rcyza u, z e b ra ł  się n ieb o rak  ze 
schodów  i pow lókł się do dom u, k lnąc  w  duchu  podobną
„Przygodą*.

O J!... TE PO D A TK I!
P ew ien  m łody  eg zek u to r  podatkow y u d a ł  się do m ieszka­

n ia  p r im ab a le r in y  nocnego  te a trz y k u  w arszaw sk iego , p an n y  
B . ., celem  ściągnięcia za leg łych  r a t  p o d a tk u  m ają tkow ego.

P rzy ję ła  go w rozkosznym  b u d u a rze ,  gdzie uczu ł się 
n ag le  m ocno onieśm ielonym .

—  P oda tek  m a ją tk o w y ?... ha ! . . .  ha!... a leż  ja  je s tem  
b iedna , ja k  m ysz  koście lna  - - odpow iedziała ta n c e rk a  n a  
ośw iadczenie  m łodzieńca. —  Za w y ją tk iem  ty ch  p a ru  gra- 
cików nie  pos iadam  litera ln ie  nic... J e d y n y m  m oim  m a ją t­
k iem  jest...  to :

M ówiąc to , o d k ry ła  sw e zg rab n e  nóżki, obciśn ięte  
ażurow em i pończoszkam i.

— T ak , p an ie !  W ie p an  zapew ne , że za rab iam  na  
życie  tańcem  !

— A !... w tak im  razie  na ło ży m y  n a  to  p o da tek  „obro­
to w y "  — odparł n ieug ię ty  egzekutor.

O EJ O

W KAWIARNI.
P ięk n a  kob ie ta  

popija  p rzez  d ługą  
s łom kę „M azagran“ 
i w yciągn ię tą , sm u ­
k łą  rączk ą  głaszcze 
o lb rzym iego  doga, 
k tó ry  leży  u  jej 
stóp.

S ie d z ą c y  o b o k  
m łodzieniec w zdy­
cha ż a ło ś n ie :

— Och! jakżeż  
chcia łbym  się zna­
leźć n a  m iejscu tego  
p s a !

— D o p raw d y ?  -  . 
roześm ia ła  się p a ­
ni. -  Czy mówi pan  
to  n a  s e r jo ?

— N a tu ra ln ie !
— Eh... wątpię... 

w łaśn ie  p row adzę  
go dziś do w e te ry  
narza ,  żeby  m u o b ­
ciął ogon a la g a r  
ęonne.

a  o  <=>

M I Ę D Z Y  ZA W O ­
DOWCAMI.

— , M uszę podjąć 
z b a n k u  p ien iądze  ! 1#, . ,

- C ó ż  to , ty  m asz . ~  f ' ze. Plesek m oze czc!sam [
k o n to  w jak im  ban- m e m iałabym  sumienia przypraw iać rogi
k u ?

— Iii... n i e ! a le  m am  za  t© now ą cy rk u la rk ę  i... s p lu w ę !
© © ©

Myśli p a n n y  n a  w y d an iu .
D O B R Y  W U J A -  

SZEK.

M a ł y  T a d z i o :  
W iesz, w u jaszku , 
śniło mi się tej n o ­
cy, że da łeś  mi n o ­
w iu tk ą  s re b rn ą  zło­
tó w k ę  !

W  u  j a  s z e k :  Do 
b rze!  p o n i e w a ż  
przez  cały  tydzień  
by łe śg rzeczn y , m o­
żesz ją  sobie z a trz y ­
mać.

MYŚLI EKONOMI­
STY.

W m ałżeństw ie , 
j a k  w f in a n s a c h : 
na jp ie rw  on się sta ­
bilizuje, zaś  ona w a­
loryzuje. Po  ju z j i  i 
silnej in flacji na 
sk u te k  l i c z n y c h  
em isji. . .  n as tę p u je  
ko m p le tn a  stagna­
cja.

** * 
M ałżeństw o je s t  

, spółką z  og/aniczo-

zastąp ić  w zupełności męża... j a  je d n a k  lg ią°?P° " j d™ ‘lady  
temu biednemu A zo rko m . mę! a  w ystar-

czają, nas tę p u je  ko­
nieczność znalezienia  cichego w spó ln ika ; g d y  i te n  zacznie 
zawodzić, spółka  zam ien ia  się w tow arzystw o akcyjne.

W  ŁAŹNI RZYMSKIEJ.

— W ięc pan ie  m asażysto , p a n  sądzi na  p raw dę, że 
m asaż  działa  odtłuszczająco  ?

— O !... bez w ą tp ie n ia ! O dkąd * rozpocząłem  m oją 
k a r je rę ,  s trac iłem  conajmniej dw adzieścia  kilo!

W  CELI W IĘZIENNEJ.

D o z o r c a :  No, już  odsiedzieliście sw oje trzy  m ie ­
siące ! P rzychodzę  w am  w rócić  w o ln o ść ! Możecie ju ż  iść, 
w asza  żona czeka  już  na  dole.

W i ę z i e ń :  W ielkie  n i e b a ! I p a n  to  n a z y w a  w ró ­
cen iem  mi w olności!

W  RESTAURACJI.

G o ś ć  d o  k e l n e r a :  W iesz, mój drogi, że czuję 
og rom ny  szacunek  dla  sędziw ej s ta rośc i i d la tego  też  nic 
n ie  pow iem  złego o tej pu lardzie , k tó rą  mi podałeś .

v  ^  v

MYŚLI REDAKTORA O MAŁŻEŃSTWIE.

D obrze  je s t ,  g d y  p rzy  ł a m a n i u  p i e r w s z e g o  
n u m e r u  w  noc poś lubną , n a rzeczo n y  je s t  d la  oblu­
b ienicy  a r t y k u ł e m  w s t ę p n y m ,  zaś  o na  jeszcze 
nie  b y ła  d lań  n ig d y  k r o n i k ą  c o d z i e n n ą .

C 3  * 3  CD □ O D
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R a d y k a ln y  ś ro d ek .
—  W iesz  mój drogi, że  chyba  będę  zm uszony  w y ­

prow adzić się z tego  m ieszkania , za k tó re  zapłaciłem  ta k  
g ru b e  o d s tęp n e !

— Czem uż t o ?
— J e s t  tam  ta k a  m oc pluskiew , że śc iany  są  aż 

czarne. Rozum iesz, że w  tych  w a ru n k ach  m ow y n iem a
0 zm rużen iu  oka w  nocy!

O! Dam  ci n a  to  ra d y k a ln y  ś rodek , k tó ry  już 
w ypróbow ałem  z w yśm ien itym  skutk iem .

— Zbaw co! Cóż to  za ś ro d e k ?
— Całkiem  p r o s t y ! W yobraź  sobie, że m iałem  

w sw em  m ieszkan iu  rów nież  całe  leg jony  tych  to w a­
rzysk ich  owadów. Aplikowałem  im różne  „Moliny*, „P lus­
kw m y* i „M aoki“... i oczywiście, nic im to n ie  pomogło. 
P luskw y  ży ły  w kw itnącym  s tan ie  zdrowia, m noży ły  się
1 naogół powodziło im  się św ietnie. W tedy  w pad łem  na 
św ie tny  pom ysł:  Sprow adziłem  pod mój dach  teśc iow ą 
i u lokow ałem  ją  w pokoju  najbardz ie j d o tk n ię ty m  k lęsk ą  
pasożytów.

W przeciągu  tygodn ia  w  m ieszkan iu  n ie  by ło  ani 
jedne j p lu skw y  — co k tó ra  zak rad ła  się i u g ry z ła  m oją 
teściow ą, to m o m en ta ln ie  a lbo padała  m artw a , albo dos ta ­
w ała  w ścieklizny i g ry z ła  sw e towarzyszki.

— T a k . . .  te n  ś ro d ek  je s t  n ap raw d ę  ra d y k a ln y !  
D ziękuję  c i !... ty lk o  m uszę się dobrze  zastanow ić .. widzisz... 
n ie  wiem, co g o r s z e : p luskw y, czy te ś c io w a !

DROGIE PYTANIE
— Wiesz, Karolu, że zdaje  mi się, że m nie już n ie  

kochasz. Dawniej pytałeś m ię zaw sze, o co płaczę, a  dzisiaj 
cię to  nic n ie  obchodzi.

— Bo m ię te  p y tan ia  zb y t  drogo  k o s z to w a ły !
O o  u

UPROSZCZENIE.

— Uj, M osiek! T y  po trzebu jesz  już  chyba  pójść do 
k ą p ie l i !

— Co znaczy  kąpiel ? Poco kąpiel ? J a  się każę  co 
roku  chem icznie oczyścić!

□  a  □

OJ, TA M YTOLOGJA !

— Pan  ciągle mówi o s iedm iu  m uzach, a  przecież 
było ich dziewięć!

— E ... bo mi się one pom ieszały z s iedm iom a chudem i 
krow am i.

ń V V

TAJEMNICA.

N a u c z y c i e l :  Jasiu, w ym ień  mi jeszcze jedno  zw ie ­
rzę  domowe.

J a ś :  (milczy).
— No, przypomnij sobie, z czego twój ojciec robi 

k ie łb a s y !
— Nie m ogę powiedzieć, bo to je s t  t a j e m n i c a  

z a w o d o w a .

M arzen ia  o e g z o ty c z n y c h  podróżach . .



m a ją  k o n iec  b a rd z o  codz ienny !

SYMPATYCZNY GOŚĆ.
S ę d z i a  (do o sk a rż o n e g o ) : Św iadkow i rozb iłeś  no*, 

parobkow i w yb iłeś  t r z y  zęby , a  karczm arce  podbiłeś  oko. 
Pow iedz mi dlaczegoś w łaściw ie to  zrobił ?  Co oni ci 
zawinili ?

O s k a r ż o n y :  Ta, nic — pan ie  sędzio. Ino, że — 
ja k  Boga kocham  — ta k  mi jak o ś  w te d y  by ło  wesoło...

C O D  x

N am ię tny  sek re ta rz .
P ew ien  górnośląsk i m ag n a t  w ęglow y, k tó ry  ca łą  zimę 

spędza  w  W arszaw ie , n ie  lub i mieszać sp raw  m iłosnych 
z kw estjam i pieniężnemi.

O ile  w ięc w p adn ie  m u  w  oko ja k a ś  kob ie tka , k tó ra  
ze swej s tro n y  rów nież  m a  ochotę na  a w a n tu rk ę  miłosną, 
w ted y  w szelkie k w es tje  p ien iężne za ła tw ia  sek re ta rz  
m iljonera.

Nie t rz e b a  chyba  nadm ieniać , że ten ,  ko rzysta jąc  
z zu pe łnego  b ra k u  kontroli, podw yższał n iezm iern ie  r a ­
chu n k i p rzedstaw ione  do płacenia  sw em u szefowi. Raz 
je d n a k  oszustw o się wydało.

J e d n a  z przy jació łek  m iljonera  zaczęła się skarżyć  
n a  dziw ne sk ąp s tw o  se k re ta rz a  i w ym ien iła  p rzem ysłow ­
cowi sum ę, k tó rą  zainkasow ała.

M iljoner p am ię ta ł  dobrze  kw otę , k tó rą  m u p rzed s ta ­
wił w  ra c h u n k u  sek re ta rz .  B yła  ona trzy k ro tn ie  w iększa  od 
fak tycznego  „honorarjum " u trzym ank i.

O burzy ł się n iezm iern ie  i kaza ł n a ty ch m ias t  p rzy ­
wołać oszusta  ce lem  w yśw ie tlen ia  sp raw y .

S ek re ta rz  je d n a k  przew idzia ł cios i odpow iedział sp o ­
kojnie :

— T ak! pańsk i za rzu t  je s t  zupełn ie  słuszny... lecz 
do podejm ow ania  tej prowizji je s te m  n ie jako z u rz ę d u  
zmuszony... Pan ie  d y r e k to rz e ! Pan  m a g u s t  ta k  s u b te ln y !. 
D ob ie ra  p a n  sw e przyjaciółki z pośró d  kobiet ta k  p ięknych  
i ponę tnych , że w  chwili, g d y  om aw iam  z niemi s tro n ę  
pieniężną, podniecam  się do tego  stopnia, że n ie  je s te m  
form alnie  p a n e m  sw ych  nam iętności. Sum y, odciągnięte  
od  poborów  pań sk ich  k ochanek , s łużą  mi n a  ugaszen ie  
tego  ż a ru  miłosnego.

P rzem ysłow iec  nic n ie  m ógł pow iedzieć n a  to  tłó- 
maczenie...

O D O
MŁODA GOSPOSI A

— Dzisiaj r a n o  zachorow ała  mi k u ch a rk a ,  więc m u ­
s ia łam  sam a  ugo tow ać  obiad.

—  A te raz  już  zd ro w a?
—  Tak, zdrowa... a le znowóż m ąż zachorow ał n a  

żołądek.
□  □  □

CO MA ROBIĆ?
S ę d z i a :  Oto już  ó sm y  raz  doprow adzają  w as 

p rzedem nie.
Z ł o d z i e j :  Do lieha, pan ie  sęd z io !  G dy  je s te m  bez 

pracy , doprow adzają  m ię za  włóczęgostwo, a  g d y  zacznę 
p racow ać, oskarża ją  m ię o k radzież  !..,

D □ ■



fa k  zazw ycza j panienki wyobrażają sobie wolną miłość.

Plotki.
G ród podw aw elsk i miał n iem ałą  s e n z a c ję ! Oto, jak 

in form ują  pism a, anonim ow y ofiarodaw ca, red . M arjan D. 
ofiarow ał n ieznanem u żołnierzowi p iękną  p ły tę  z piaskowca. 
W span ia ły  te n  g es t  w praw ił w podziw rzesze, żądne n o ­
wości. K om entow ano  też  żywo te n  niesam ow ity fakt, )rzy- 
czem spec ja lnem u  w ysłann ikow i „Bociana" udało  się pod
słuchać n as tępu jące  okolicznościowe rozm ów ki:

** *
—  W iesz, to  b y ł n ap raw d ę  p iękny  g es t  ta  p ł y t a !
— T ak , ale  c iekaw y jes tem , ile w  rezultacie  zarobi 

h a  tem  nasz  M a rja n e k ?
** *

—  Czy s ły sz a łe ś?  Podobno obcasy  „Berzon" fundują
a ru g ą  tak ą  p ły tę  na  r y m u  k rakow sk im  rów nież anonimowo!

** *
—  Mówiono mi, że prócz po b u d ek  ideow ych, p łyta  

ta  m a  m ieć rów nież  i p rak tyczne  zastosow anie.
— J a k ie ?
—  W idziano już  parok ro tn ie ,  j a k  redakc ja  „K urjerka" 

in corpore u d a je  się w śród nocnej ciszy pod pom nik  g run­
waldzki i o s trzy  sw e p ióra  n a  piaskowcowej płycie.

. .Raz w yostrzy li  ta k  dobrze, że skonfiskow ano im 
cały nakład.

I ■ V  n  1

TEŻ W YMAGANIA 1
—  W iesz, Jad z iu ,  że kocha łbym  cię s tokroć  więcej, 

g d y b y ś  óyła b lo n d y n k ą !
—  E e e .. tak i  z ciebie g łu p ta s e k ! Przecież n ie  będę 

m arn o w ała  dwóch godzin u  fryz je ra  n a  to , b y  tob ie  przez 
k w ad ran s  zrobić p rz y je m n o ść !

n  n  s

JA K  PO W STA JE PRZYSŁOW IE ?
Z n a n y  l i te ra t  w arszaw ski, pan  W... u trzy m y w ał bliż­

sze s tosunki z p e w n ą  osóbką, k tó ra  m ia ła  opinję „n ien a ­
syconej" . B iedak pojął ta k  serjo  sw e obowiązki, że w  p rze­
ciągu m iesiąca zosta ł z niego literalnie cień.

Pew nego  dn ia  w szedł do zacisznej syp ia ln i swej 
kochanki i w  łóżku jej zastał, k u  sw em u ogrom nem u 
zdziwieniu, — znajom ego m alarza.

—  Cóż ty  tu  robisz  ?  — w y k rzy k n ą ł  zdum iony.
—  U praw iam  pole, przez ciebie zan iedbane  -  odparł 

m alarz . —  S karży ła  mi się Lola, że m a łą  m a  z ciebie 
p o c ie c h ę !

Na to  odparł p o e ta :
— I ty  tu  n ie  wiele p o m o żesz ! Tak, mój d ro g i ; czego 

nie opisze piórem, tego i  pędzlem  nie wymaluje.

Kobieta i radjo.
K obieta  jest ,  j a k  radjo. Od stopek  do główki 
Zbadajm y ją  i z tak im  w y s tąp m y  w ynik iem  
D w a oczka szafirowe — to dwie katodówki 
Ja rz ą  się pon ad  buzią  — św ie tnym  rozgłośnikiem.

Jej p iersi -  dw a kontakty, ram iona  —  anteny,
G dyby  dalej zaś  zechciał w y badać  am ator,
Chcąc w ynik  mieć dokładny  z pobieżnej oceny,
To poniżej zobaczy radjo-kondensator.

Lecz by radjo  k oncer ta  słyszeć egzotyczne,
Melodyjki wesołe, skoczne, pe łne  gracji
T rzeb a  wokoło fa le  w ysłać elektryczne 
Co należy  w yłącznie do nadawczej stacji.

& & &

PRZEWRAŻLIWIENIE.
— Pozwól sobie zwrócić uw agę, m oja m ała, zanim 

się s tan ie  to, co się m a stać, że je s tem  n iezm iern ie  deli­
k a tn y  i wrażliwy. N igdy nie  należy  ze m n ą  mówić o pie­
niądzach przedtem. To psuje  mi całą  p rz y je m n o ść !

— No., dobrze!
— Nie m ów  mi rów nież n igdy  potem  n a  te n  tem at, 

gdyż w ted y  żałuję , iż by łem  szczęśliwy ta k  kró tko , a  że 
p rzy tem  to kosztu je  ta k  drogo.

— W ięc k iedy , u  licha, m am  p anu  o tem  m ów ić?  
Czy podczas ?

— Przenigdy! Z epsu łabyś  w szystko!
— W ięc?  Ani przed tem , ani potem , ani p o dczas?  

K iedyż w reszc ie?
— Najlepiej wogóle na  te n  tem a t nie m ó w ić !

□ □ □

ZDRADZIŁ SIĘ.
Drogi m ężu, m uszę  jechać do kąpiel. Jestem coraz 

tęższa. W ażę już 100 kg.
— A gdzie się w a ż y ła ś?
— Na w adze w  twoim sklepia.
— To się uspokój, stara! W takim  razie  ważysz 

ty lko  75 kg.
o o o

UPRZEJMOŚĆ.
Z ł o d z i e j :  Oddaj p a n  z e g a r e k !
P a s a ż e r :  W  tej chwili, ty lko  posunę  go o pięć 

m inut, gdyż się spóźnia.
o □  o  ;



DZIWNE PRETENSJE.

P e w n a  s ta rsza  już, lecz nie  pozbaw iona p re tensji  da­
m a z prowincji z jechaw szy  do W arszaw y po k ilkunastu  
la tach  n ieby tności,  zw ierzy ła  się swej p rzy jació łce:

— T a sto lica  n ie  je s t  wcale ta k  zep su ta ,  ja k  to  
opow iadają  u  n as ,  w  Pipidówce. W yobraź  sobie, m oja d ro­
ga, że chodziłam  wczoraj po w szystk ich  ulicach, o k rz y ­
czanych  jako  najbardzie j dla kobiet n iebezpieczne  i n ie  
zobaczyłam  ani jednego  m ężczyzny, k tó ry  b y  mi uczynił 
jakąko lw iek  propozycję...

-  To dlatego, zapew ne, że on  musiał... c iebie dobrze 
zobaczyć, m oja  d ro g a  — o d p a r ła  złośliwa przyjaciółka.

o © o
ARYSTOKRATA

Działo się to  
w  jednej z n a j­
e legan tszych  r e ­
staurac ji  w  W ar­
szawie.

Młody, e le g a n ­
cki człowiek wy- 
s a d z a  z a u t a  
s tro jną  m etresę .
W chodzą n a  salę 
w śród  niskich u- 
k łonów  służby.

— A h ! — mówi 
kob ie ta  — zna ją  
cię tu  w idać do­
brze  ?...

*

J e d z ą  obiad.
Usługa w yśm ie­
nita, p o t r a w y  
jeszcze l e p s z e .
Po czarnej kaw ie 
zbliża się do sto­
lika  zarządza ją ­
cy restau rac ji .

-- C z y p a n h ra -  
b ia  je s t  zadowo­
lony?

— Ale... — o d ­
pow iada młody 
człowiek — dla 
czego n a z y w a  
m ię pan  h ra b ią ?

—  W ięc pan  
dobrodziej... nie 
je s t  h ra b ią  J...?

— N ieste ty , nie!
— Proszę mi wy­

baczyć,w ielm oż 
n y  panie. To je s t  
n a d z  w y  c z a j n e  
podobieństw o!

— Idjoto! -  
szepnęła  kobie­
ta  — dlaczego 
n ie  pow iedzia­
łeś ,  że jes teś  
hrabią ...  zawsze 
to jakoś  inaczej
wygląda... a  p rzy tem  to b y  mi w yrobiło  tu ta j św ie tną  
rep u tac ję  1

** *
W  n a s tę p n ą  niedzielę m łoda p ara  zjawia się ponow nie 

w tej samej res tau rac ji .  S łużba  k łan ia  się, up rzedza  
życzenia...

K okotka os ten tacy jn ie  ty tu łu je  sw ego  tow arzysza  
h ra b ią :  „Daj mi to, drogi h rab io" ,  „Czy h rab ia  m oże mi 
narzucić  boa ? “ .. J e s t  to w spania łe  !

Po  czarnej k aw ie  zbliża się zarządca.
— Czy w ielm ożny p a n  je s t  h rab ią  J...?
— W e własnej o s o b ie !
— T a k ! -  podję ła  kokotka — p an  h rab ia  je s t  zupe ł­

n ie  zadow olony!
— W  tak im  razie  p a n  h rab ia  zechce u regulow at 

rachuneczek , k tó ry  za lega  z gó rą  pół roku.
I zarządca  podsuną ł pod  nos pseudo  h rab iego  ra c h u ­

nek, w ynoszący  z g ó rą  p ięćset złotych
0  0  0

MODNA SŁUŻĄCA.
P a n i  N., j a k  z resz tą  wiele inn y ch  p ań ,  ofiarow yw ała

sw e przenoszo­
n e  sukn ie  swej 
służącej.

Po dłuższym 
czasie, spostrze­
gła  je d n a k ,  że 
s u b r e t k a  n i e  
w kłada  ich nigdy 
n a  siebie, więc 
zap y ta ła  ją, co 
to  miało znaczyć. 

. D o tkn ię ta  do 
ż y w e g o  p o k o ­
jó w k a  o d p a r ł a  
t o n e m  p e łn y m  
oburzen ia :

— Ani mowy 
o te m  n ie  możt 
być, p roszę  p a n i ! 
G dyby  to spo­
s t r z e g ł y  moj (  
przyjaciółki, po 
w iedzia łyby , że 
u b ie ram  się m a­
ło i n d y w i d u a l ­
nie.

w a w

MIĘDZY LEKA­
RZAMI.

— W ie pan , 
kochany  kolego, 
że ja  to się zaw ­
sze g rubo  n a ­
m yślam , zanim  
zrobię p o raz  
trzeci chorem u 
o p e ra c ję !

— O h ! Boi się 
p an ,że  organizm  
nie  w y trzym a ? 
To je s t  n iezu p e ł­
nie s łu s z n e . . . .  
p rzy  dzisiejszym 
postęp ie  nauki...

—  Eh! co mi 
tam  organizm?... 
K ieszeń  nie  w y­
trz y m u je  !

W OBOZIE HARCEREK.
D ru żyn o w a : P lu to n !  Baczność! Co to  j e s t ?  To ma 

b y ć  „baczność ? W iedzcie, że p rzy  kom endzie  „baczność P 
p rostu je  się całe  ciało, nogi t rz y m a  razem , ręce  wycią 
gnięte... g łow a do g ó r y . . w szy s tk o  w y p rężo n e  !

Druhna do koleżanki:  Jak  to  widać, że nasza  d ru ż y ­
now a ćw iczyła  się w m ęskim  oddziele  in s t ru k to r s k im ! 
Przecież m y  n ie  je s te śm y  w s ta n ie  „w szystko  w y p rę ż y ć " , 
n a w e t  n a  w idok ta k  ładn* j d ru ż y n o w e j !

□  □ □

W  kaw ia rn i .

—  C zy w yjeżdżasz tego la ta  nad m o rze ?
—  Tak, do Orłowa.
—  Z  mężem, czy  sam a ?
—  A m ą ż tam  po co ? Przecież w m orzu i ta k  m am y dosyć bałwanów,!



DOBRE WYCHOWANIE.
M ańka z p  sk a rży ła  do sąd u  A ntka  M ajcherka. Poszło 

o g łupstw o. P o p ro s tu  od  czasu, ja k  j ą  poznał, n ie  odezw ał 
się do niej po ludzku. S am e przek leństw a, w ym ysły , 
ka lum nje  !

A n tek  odsiedział k a rę  i poszedł odwiedzić Mańkę.
P ierw sze  jego  słow a b rzm ia ły  już  zupełn ie  delikatn ie:
— O byś b y ła  k o ch an k ą  psa, ty  córko kobie ty  

u p a d łe j ! & V &

NA RYNKU.
Jejm ość z koszyk iem  zbliża się do chłopa, sprze- 

daj«|cego ogórki. P y ta  się o cenę. w reszcie zaczyna 
się ta rg o w ać  i m aca  ogórki, chcąc zb ad ać  ich św ie ­
żość.

O dzyw a się n a  to  s to jący  opodal do ro żk arz :
—  Nie m acaj tak , p a n i ! K oszyk nie  łóżko —  ogórek  

od  m acan ia  i ta k  nie  u ro śn ie  !

KONKURS „BOCIANA".

R e d a c j a  „ B o c i a n a "  o g ł a s z a  k o n ­
k u r s  n a  n a j d o w c i p n i e j s z y  w i e r s z o ­
w a n y  p o d p i s  d o  p o w y ż s z e g o  r y s u n k u ,  
l a k o  n a g r o d ę ,  w y g r y w a j ą c y  o t r z y m a  
b s z p ł a t n ą  r o c z n a  p r e n u m e r a t ę  
„ B o c i a n a ' - ,

U farunki k o n k u r s u :
1) P o d p i s  z a w ie ra ć  p o w i ­

nien d o w c ip n e  w i e r s z o w a n e  
o m ó w ie n ie  p o w y ż s z e g o  ry s u n k u .

2) Czytelnik, b io rący  udz ia ł  
w  k o n k u rs ie ,  p o w in ie n  za łąc zy ć  
do s w e g o  u tw o r u :

a) w ycię ty  r y s u n e k  k o n k u r ­
so w y ,

b) k a r tk ę  z d o k ła d n y m  s w y m  
a d r e s e m  i n a z w is k ie m ,  o raz  
p rz e s ła ć  p o w y ż s z e  w  zakle jonej  
koperc ie  p o d  a d r e s e m :  

Redakcja „BOCIANA"
Kraków, ul. K azim ierza W ielkiego 95, 

(na konkurs) .

PRZEZNACZENIE!
Poznaj siebie. Kim jesteś. Kim być m o ż e s z ?  Szyller- 

Szkolnik  P sy ch o -g ra fo lo k . Autor p rac  naukow ych  określa  
charakter, zdolności, zalety i wady. Nadeślij charakter 
p ism a swój lub za in teresow anej osoby, nap isz  rok, miesiąc 
urodzenia, kaw aler, żonaty; w dow iec, ile osób  najbliższej 
rodziny, o trzym asz n a u k o w ą  szczegółow ą analizę chara ­
kteru, określen ia  w ażniejszych  zdarzeń  życiowych, odpo­
w iedzi na szczerze zadane pytania, rów nież horoskop, u ło ­
żony przez słynne m edjum  M-lle Evigny. Analizę • horoskop 
w ys>łam y po otrzymaniu 3 zł. Osobiście przyjmuje 12—7. 
D ośw iadczenia naukow e Szyllera - Szkolnika zaszczycone 
chw alebnem i protokółam i naukow ych  tow arzystw  W arszaw y, 
św iadectw am i najwybitniejszych pow ag  św ia ta  lekarskiego.

A d r e s :

W a r s z a w a ,  P s y c h c - G r a f o l o g  S z y l l e r - S z k o l n i k  P i ę k n a  2 5



Fatalna oszczędność.
— A je d n a k  nie m ylę  s i ę ! To je s t  pan... a c h ! t a k ! 

to  z pew nością  je s te ś  ty, mój drogi A po linary !
— Tak... rzeczy w iśc ie . . je d n a k  ja  ze swej s trony  

w  żaden  sposób nie  m ogę p an a  p o z n a ć !
— J a k to ?  n ie  poznajesz m n ie ?  Twojego najlepszego 

p rzy jacie la  z ław y  szk o ln e j? . .  A ronsohn  do us łu g !
— W ięc to  ty  j e s t e ś ?  O, mój Boże! jakżesz ty  młodo 

w y g lą d a s z !
1 dwaj ko ledzy  padli sobie w  ram iona , w yciskając 

n a  sw ych policzkach g łośne  pocałunki.
Przypom nieli sobie czasy  młodości. Jakżesz  dawn© to 

już  b y ł o ! Tw arz A polinarego zdołała się j u t  pokryć  siecią 
zmarszczek.,, tym czasem  A ronsohn  w ygląda ł niezw ykle 
młodo, ja k  na  swoją sześćdziesiątkę.

— Psia k r e w !.. w yg lądasz  ja k  pączek , podczas gdy  
ze m nie już s ta r z e c ! -  zawołał Apolinary.

— T a k !  To p raw d a!  Nie św ie tn ie  w yglądasz , lecz 
poniew aż jes teś  moim s ta ry m  przyjacielem , więc zdradzę 
ci ta jem nicę  mojej młodości. W yobraź sobie, że dziś już 
się zupełn ie  nie s ta rze ję !  Ożeniłem się n aw e t n iedaw no.

— Niemożliwe!
— A  je d n a k  to  p r a w d a ! Czyś czy ta ł o tych  n ad zw y ­

czajnych e k sp e ry m en tach  dok to ra  W oronow a ?
Owszem, je d n a k  n ig d y  nie  p rzy k ład a łem  do tych 

o d k ry ć  zb y t  wielkiej wagi.
B łąd z iłe ś ! T rzeba  ci wiedzieć, że dzisiaj techn ika 

„odm ładzania" stoi bardzo  w ysoko! To już nie  je s t  szar-  
la tanerja ,  an i jak ieś  tam  przeszczepianie  gruczołów... Dzi­
siaj poprostu  zam ieniają  tę  część ciała, k tó rą  najbardziej 
ci życie zn iszczy ło : więc ucho, oko, nos, ręk ę ,  nogi... 
jed n em  s ło w e m : co ty lko  z e c h c e sz !

— A  cóż ty  m iałeś najbardzie j zm ęczo n eg o ?
— Ja , mój s t a r y . . to  było...
T u  A ronsohn  nachylił się do ucha  swego przyjaciela  

i g łosem  przyciszonym  pow ierzy ł m u  ta jem nicę  zmęczonej 
części ciała, k tó rą  należało  zamienić.

— Mam w rażen ie , że u  m nie to  sam o je s t  n a jb a r ­
dziej zmęczone... zby t wiele używ ałem  tego  w  życiu!

W szyscy  się na  to  sk a rżą !  Jed n ak że  j u t  daję  ci 
oto n a  to  rad ę :  O peracja  kosztu je  dziesięć tys ięcy  złotych 
co je s t  fraszką dla takiego, ja k  ty  -  bogacza. Ża tę  cenę 
s tan iesz  się ognistym , ja k  za m łodych la t  kaw ale rem  i nie 
je d n a  k o b ie tka  zazna jeszcze z tobą m iłosnych słodyczy!

— Daj mi adres, mój d rog i;  dzisiaj jeszcze lecę do 
tw ego lek a rza !

— Oto je s t  -  rzek ł  A ronsohn , w ręczając p rzy jacie­
lowi k a r tk ę  z ad resem  ch irurga  — a  te raz  uciekam , gdyż 
p rzed  obiadem  m am  jeszcze dwie randki.

. ** *
A ronsohn , ustaw icznie  za ję ty  m iłostkam i, s tracił z oczu 

A polinarego i spo tka ł  go dopiero po  sześciu miesiącach. B ie ­
dak  by ł jeszcze bardziej pom arszczony, obwisły, siw y i n ie ­
dołężny, niż dawniej.

— Jak to , mój Apolinarciu? W ięc n ie  posłuchałeś  mojej 
r a d y ?  Żal ci p ien iędzy  na  lek a rza?

— Nie... p rzec iw n ie!  Klinikę tw ego  ch iru rga  opuści­
łem  p rzed  tygodn iem  w  tak im  stanie , ja k  m nie widzisz. 
J e s t  to, dopraw dy , s tan  op łakany  !

—  I n ie  czujesz się le p ie j?  Żadnych  sk u tk ó w ?
—  N ic ! zupełnie  !
— Czyżby operac ja  się n ie  u d a ła ?  C h o d ź -n o  do 

m nie! Muszę to  zobaczyć na  w łasne oczy ! Może znajdziem y 
n a  to  ja k ą  r a d ę !

W  m ieszkan iu  p rzyjaciela  A po linary  ro zeb ra ł  s ię do 
koszuli.

—  Zbliż s i ę ! Nie bój s i ę ! Chcę zbadać operow ane  
miejsce.

— Spójrz, mój drogi, to  przecież m a w ygląd  jeszcze 
bardziej op łakany , niż d a w n ie j !

A ronsohn  podniósł ró g  koszuli A oolinarego spojrzał...
i... za trząsł się w  konw uls jach  śmiechu.

— H a! h a !  h a ! . ,  oh !  to  je s t  k ap ita ln e !  To już  je s t  
szczyt oszczędności!  Nasz doktor, j a c  widać, nic m e 
m a r n u je !

— Ależ, w końcu, cóż się s ta ło ?
— W ybacz, mój kochany , ale  o n  ci zaszczepił m o je ..
— Co ?!
— No, t a k ! zostało m u  to z operacji, k tó rą  dokonał 

na  moiej osobie.
— A ! ła jdak!
A ronsohn  zastanow ił się chwilę.
— Mój drogi A polinary , m uszę  cię poprosić  o opusz­

czenie m ego d o m u !
— A to z jak iego  p o w o d u ?
— W ybacz, lecz wiesz, że by łem  żydem , a  potem 

się w ychrzciłem  i ożeniłem  z chrześcijanką Później o pe­
rac ja  pozbawiła mię wszelkich „naleciałości1* starozakon- 
nych. Jed n ak ,  zaślub ia jąc  m oją obecną  żonę, da łem  jej 
słowo, że  w  dom u naszym  nie  postan ie  noga  żadnego 
ż y d a ! A dzisiaj ty  je s te ś  najpraw dziw szym , n a jau ten ty cz ­
niejszym  żydem  w ed łu g  obrządku.

ZD JĘCIA  FO TOG RA FIC ZNE
P I Ę K N Y C H  A K T Ó W  K O B I E C Y C H
interesujące książki, artykuły gumowe i t. d.

Przesyłki  próbne z prospek tami  od zł. 4 * -  wzwyż. 
Przesyłka  za u p r z e d n i ą  wpła t ą  gotówkową

®  V er1 ag  J.  ' l u t m s n n ,  W i e n  11/27, S c h l i e s s f a c h  64.

Tajemnice atelieru fotograf.
Oryginalne f rancusk ie  k ar ty .  S erje  po 2, 4 i 6 z ło ty ch  

J. Śliw>p, Czeski Cieszyn, Ostrawska 17. Merkur.

8 0  z d j ą ć i

Coś... coś... coś... pięknego... coś... coś., coś .
„La Beaute Fem inineu Nr. X I. Już nadeszłyJ

Paryskie Albumy
Cena Z ł. 5 6 0  z  przesyłką poleconą. W ysyłam y również za~pobraniem poczłowem.

„P IĘ K N O  I  S Z T U K A 11 Przem yśl, R yn ek  24
Pozatem  polecamy inne wydawnictwa artystyczne „Paris A rt E D IT IG N S".

Przy zam ówieniach prosim y powołać się na n in ie jsze  ogłoszenie. : :

„La Beaute Fem inineu Nr. X I  Już nadeszły! 8 0  z d j ą ć !
Coś... coś... coś... pięknego... coś... coś... coś...



Z osia  podróżn iczka .

Podobno tylko dla emocji Lotnik ją miał w aeroplanie Znalazła wreszcie marynarza Tak Zosia flirty swe namiętne 
Zosia, dziewczątko hoże Zaś szofer na motorze (Chłopiec, jak cacko śliczny) Uprawia, gdzie popadło,
Wszyściutkie środki lokomocji Lecz Zosia w niebo szle błaganie: I parkę wnet ruch fal rozmarza r Milieu“ jej też jest obojętne 
W małżeńskie zmienia łoże. Chce puścić się na m orz :! ^.Powolny i rytmiczny. Żagiel, czy prześcieradło.
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Zakłady Gratteane .Now ości Hustrowawe* pod wrr. I.. Grnnusła Firma Friedleip' . ....


